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Dwutygodnik poświecony sprawom spółdzielczym, zaw o d o w ym  i o św ia to w y m .
O rgan  Wydziału Społecz .  - Wychów. Lubel. Spółdzielni  Spożywców.

MY N O W E ŻYCIE STW O R ZY M  SAMI — I NOW Y  ZA PR O W A DZIM  LAD!

D O  C Z Ł O N K Ó W  L. S. S. .
Zebrania  Dzielnicowe Lubelskiej Spółdzielni Spożywców, zwoły­

wane w lipcu r. b., z powodu małego zainteresowania się niemi człon­
ków — nie dochodzą do skutku. Fak t  to jes t smutny, świadczący
0 zobojętnieniu członków do Spółdzielni  z chwilą, gdy Spółdzielnia 
nie jest w stanie — jak to było czasu wojny — obdzielać członków 
towarami o połowę tańszemi niż na rynku.

Najważniejszą wiadomością jaką  chciał Zarząd na tych zebra­
niach zakomunikować Członkom, jes t  podniesienie ilości udziałów obo­
wiązujących każdego członka —  do pięciu.

Stało się to na mocy uchwały Walnego Zebrania L. S. S. 
zapadłej w dniu 26-ym czerwca r. b. Obecnie każdy członek winien 
dbać, aby w jaknajkrótszym czasie, a przynajmniej  do końca roku 
bieżącego, mieć pięć udziałów po tysiąc marek każdy, a więc razem 
pięć tysięcy marek.

Wiemy,  że niejeden z W as ,  Towarzysze i Towarzyszki ,  żachnie 
się: Jakto,  wciąż dokładać i dokładać? Co ja będę miał za to?

Otóż dopełnienie udziału w Spółdzielni jest  niczem innem, jak 
zwróceniem do spólnej naszej kasy części tych pieniędzy, które człon­
kowie otrzymali w Spółdzielni w postaci niższych cen na towarach. 
Spółdzielnia jak w latach wojny, tak i obecnie, zmuszona jest p rowa­
dzić pol itykę obniżania cen na rynku. Z tego względu Spółdzielnia 
prawie stale sprzedaje  taniej chleb niż prywatni  piekarze; produkuje 
lepsze, a więc drożej Spółdzielnię kosztujące wędliny, sprzedając je 
po tych cenach, jakie biorą  prywatni  rzeźnicy za towar lichy, często 
nienadający się do użytku; podnosi  cenę ostatnia, a obniża je jak 
tylko tendencja zniżkowa ujawni się na rynku.

To wszystko sprawia, że nadwyżki, zyski osiągane przez Spó ł ­
dzielnię, są tak małe, że nie pokrywają  obezwartościowienia  pieniędzy
1 w rezultacie mielibyśmy w sklepach coraz mniej i mniej towarów, 
Spółdzielnia chyliłaby się ku upadkowi, gdyby  nie podnoszenie wyso­
kości czy ilości udziałów.

To są przyczyny, zmuszające n a s , — nie tylko nas, ale wszystkie 
Spółdzielnie w Polsce, — nietylko w Polsce, ale i zagranicą — do 
częstego domagania się od członków podnoszenia swego udziału —
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do czasu, aż nareszcie wartość pieniędzy w poszczególnych państwach 
się ustali.

Członkowie nie powinni żałować pieniędzy, dawanych Spółdzielni— 
zwrócą się one im stokrotnie.  I tak: jeżeli członkowie pospieszą 
z wpłaceniem nowych udziałów, będziemy mogli, po ukończeniu tego­
rocznych żniw, zakupić większą ilość zboża, przemieć go i dawać 
członkom chleb i mąkę w dobrym gatunku i po stałych — mniej- 
więcej — cenach; będziemy mogli na jesieni zrobić zapas kartofli 
i kapusty,  aby znów, kiedy ceny na te produkty drożeć będą, zawa­
żyć na rynku przez utrzymywanie cen jesiennych, wreszcie będziemy 
mogli przystąpić  do zrealizowania projektu założenia w lokalu obecnej 
Gospody,  która  nie wiele korzyści członkom przynosi,  Szwalni,  do­
starczającej członkom bielizny i ubrania.

Oto projekty nasze na najbl iższą przyszłość — uwarunkowane 
dostarczeniem pieniędzy przez członków. Ale daleko więcej możnaby 
zrobić, — Kooperacja  bowiem to wszechwładna Pani, — gdyby było 
dość pieniędzy. Niechże zwycięży w nas zrozumienie własnego inte­
resu, niech duch solidarności robotniczej i samopomocy zapanuje wśród 
nas, a wtedy — przyszłość jest w naszych rękach.

Z WALNEGO ZEBRANIA DELEGATÓW L. S. S.
z dnia 26 czerw ca  1922 r.

Było to zebranie, poświęcone dwom głównie sprawom: Sprawoz­
daniu ze Zjazdu Z. R. S. S. w Krakowie i sprawie powiększenia fun­
duszów Spółdzielni. Sprawozdanie  samo zdał obszernie i rzeczowo 
delegat  na Zjazd tow. Ekiert .  O samym Zjeździe pisal iśmy już w 
Ns 18 „Spółdzielcy**, zaś w dzisiejszym dajemy głos o Zjeździe i Zw ią­
zku innemu delegatowi w  osobnym artykule,—nie będziemy więc po­
wtarzać samego sprawozdania.  Zwracamy tylko uwagę na jedną rzecz, 
a mianowicie, iż tuż po Zjeździe pojawiła się w Lubelskim „Dniu Pol- 
ski“ ochraniarska notatka o tem, że rzekomo dwóch delegatów L. S. S. 
siedziało na Zjeździe wśród komunistów, trzech pośród nowej firmy 
komunistów-niezależnych, a jeden wśród pepeesowców. Było to świa- 
domem, tendencyjnetn kłamstwem, bo na Zjeździe Związku Koop.  rob. 
w Krakowie były dwie zasadnicze g rupy—lewicy i prawicy,  ale nie 
politycznej, lecz Kooperatystycznej,  a mianowicie zwolenników do­
tychczasowej  metody postępowania i gospodarki  dotychczasowego par- 
tyjnego Zarządu oraz przeciwnicy tejże gospodarki,  do której należa­
ło także sporo członków P. P. S.—wraz z całą lewicą od bundowców, 
niepolit. Koop.  aż do Komunistów włącznie.

Walne Zebranie potępiło więc jednogłośnie takie informowanie 
prasy burżuazyjnej przez uczestnika Zjazdu, wynosząc uchwałę:

„Walne Zebranie  Delegatów L. S. S. uważa notatkę, zamieszczo­
ną w „Dniu Polskim** przeciwko delegatom L. S. S., będącym na Zjeź­
dzie' Z. R. S. S. w Krakowie za prowokację,  niegodną żadnego uświa­
domionego robotnika a tembardziej  Socjal is ty-Kooperatysty i potępia 
ją z ' c a ł ą  stanowczością**.
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Drugą sprawą, to sprawa podniesienia funduszów Spółdzielni,
0 której piszemy w ar tykuie wstępnym. Referował  j ą  tow. Ziemnicki 
St., wykazując na podstawie, sprawozdania  kwartalnego oraz na pod­
stawie porównania z gospodarką innych Spółdzielni,  że podniesienie 
udziałów do liczby 5 jes t u nas koniecznością, od której zależy byt  
Spółdzielni.  Dotychczasowe udziały nie s tarczą na zaspokojenie naj­
pilniejszych potrzeb  członków, a tu wszystko drożeje, pracownicy w o ­
łają o lepsze uposażenie, a hurtowych zakupów nie ma za co robić, 
choć byłoby  gdzie.

W yw ody  te znalazły u delegatów całkowite zrozumienie, i wy­
wiązała się tylko dyskusja nad sposobami powiększenia tych fundu­
szów. Na 5 udziałów godzili się wszyscy. Rozprawiano tylko o tem, 
jak je ściągnąć—czy przez fabryki, czy przez chodzenie po domach, 
czy przez ograniczenie sprzedaży nieczłonkom i t. p. W  końcu uch­
walono sposoby te oddać do ostatecznego rozstrzygnięcia Radzie
1 przyjęto jednogłośnie wniosek:

W alne  Zebranie  Delegatów L. S. S. uchwala,  iż w myśl po­
stanowień ostatniego Zjazdu Z. R. S. S. każdy członek zobowiąza­
ny jest  wpłacić do Spółdzielni najdalej do 31.XII 22 r. sumę, rów­
nającą się 5 udziałom. Nowi członkowie, przystępujący do Spółdziel­
ni, winni posiadać 5 pełnych udziałów w ciągu 12 miesięcy od dnia 
zapisania się do Spółdzielni.

Sposoby zrealizowania tej uchwały powierza się Zarządowi 
i Radzie“ .

W  końcu postanowiono zwołać zebrania dzielnicowe, poświęcone 
tej sprawie, przyjmując wniosek:

„Walne Zebranie Delegatów L. S. S. poleca Zarządowi zwo­
łanie zebrań dzielnicowych w czasie jaknajrychlejszym celem omó­
wienia na nich sprawy powiększenia udziałów do liczby 5 i agitacji 
na rzecz podniesienia funduszów własnych Spółdzielni".

W  wolnych wnioskach podnoszono na koniec szereg spraw wew­
nętrznych niedomagnń gospodarczych, dotyczących sklepów, piekarni
i masarni. W yw ody  mówców Zarząd wziął pod uwagę, wyjaśniając 
przyczyny tych lub owych niedomagań, na czem zebranie ukończono.

DOPISEK DO ARTYKUŁU „CZY  SZALEŃSTWO?*.
Stosując się do rozmiarów „Spółdzielcy", przeoczyłam w poprzed­

nim artykule punkt  niemałej wagi. Nie wskazałam mianowicie na to, 
że wcielenie w czyn zasady b}f „chleb szukał członka" przez rozwózkę 
chleba do mieszkań członków, w pływa wybitnie na powiększenie 
środków obrotowych stowarzyszenia.

T o  „cudowne" działanie wynika z konieczności wprowadzenia  
przy tym systemie bonów chlebowych,  które  członek nabywa z góry, 
powiedzmy na tydzień, gdyż roznosicielowi zabierałoby to zbyt  wiele 
czasu codziennie przyjmować pieniądze za każdy bochenek chleba, wy­
dawać reszty, t roszczyć się o drobne, notować zakup członka i t, d,
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Sys tem  ten dla członka nie j es t  naogół ucia.żliwy, a dla s towa­
rzyszenia ta, jakgdyby automatyczna i bezprocentowa „Kasa oszczęd- 
ności“ przedstawia wprost  szalone dogodności,  odwracając do góry no­
gami zasadę sprzedaży na kredyt.  Nie członek kooperatywie,  ale 
kooperatywa członkowi jes t  stale dłużna, choć codziennie wypłaca mu 
część zaawansowanej  sumy jednym lub paroma bochenkami chleba. 
Że sumy, zasilające z tego tytułu fundusze obrotowe dla naszych s to­
warzyszeń nie byłyby do pogardzenia—wykazuje następujący orjenta- 
cyjny obrachunek:

Przyjmując 4.000 członków stowarzyszenia,  normę spożyfcia chleba 
belgi jską—t. j. średnio 1/3 k’l° na osobę dziennie, 4 osoby przeciętnie 
w rodzinie członka, cenę chleba 300 mk. za kilo i bony zakupywane 
z góry na tydzień — otrzymamy sumę:

Va X 4 X 7 X 4 0 0 0 X 3 0 0  mk. =-16,8 miljonów mk. Wyraźnie  szes­
naście miljonów osiemset  tysięcy mk.

T o  byłaby najwyższa granica—w rzeczywistości w obrocie byłaby 
stale suma mniejsza i bezustannie podlegająca wahaniom, wszakże cał­
kiem ważka. W  kooperatywach belgijskich, gdzie udziały są, jak wie­
my, bardzo niskie, jest to jedno z najpoważniejszych źródeł, zasilają­
cych środki obrotowe.

Innym dodatnim skutkiem zrealizowania pełnego zakupu chleba 
spółdzielczego byłby wzrost  zakupów innych artykułów w sklepach 
stowarzyszenia. Dla członka, mieszkającego bowiem nieco dalej od 
sklepu, w jakie 15 czy 20 minut, j es t  często całkiem niemożliwe, na­
wet  jeśli jes t  niewiem jak zapalonym kooperatystą ,  codziennie bywać 
w kooperatywie,  j ak  tego wymaga nabywanie chleba.

Natomiast każdy najbardziej zajęty człowiek może się zdobyć na 
to, by co pewien czas np. po wypłacie, przedsiębrać wyprawę  do 
swego sklepu, uzbroiwszy się chociażby w plecak turystyczny po te 
wszystkie produkty,  które się nie starzeją i nie psują jak groch, kasza, 
mydło, zapałki, herbata  i t. d. i t. d. Wszelako odstępstwo od obo­
wiązku spółdzielczego co do najważniejszego artykułu spożycia, co do 
chleba, przytępia, że tak powiem, sum ienie spółdzielcze i przyczynia 
się do tego, że członek łatwo rozgrzesza się z nabywania i reszty 
swych zakupów w najbliższym sklepiku, jak wiem niestety z własnego 
doświadczenia.

Umożliwienie członkowi spełnienie obowiązku w stosunku do 
chleba, usunie właśnie tę demoralizację i wzmoże zakupy członkow­
skie poza chlebowe.

Wreszcie  rozwózka chleba nie pozostanie bez wpływu na naszą, 
poprostu humorystyczną obfitość kooperatyw w jednym i tym samym 
mieście. W e źm y  np. prym trzymającą W a rsz a w ę  ze swemi ponoć 300 
s towarzyszeniami—przepraszam—po szćzęśliwem połączeniu się 3 s to­
warzyszeń—pozostało już tylko 298! Otóż, gdyby jedna z tych 298 
koopera tyw wprowadziła rozwózkę chleba — wszystkie inne, chcąc nie 
chcąc, bo pod obuchem nieubłaganej konkurencji, musiałaby pójść za 
jej przykładem. I wówczas mijając się na jednej ulicy kilkanaście, 
czy kilkadziesiąt wózków chlebowych demonstrowałyby poglądowo 
bezdenną bezsensowność podziału tych, co chcą wszak przemieniać
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świat, na żołądki t ramwajarzy, kolejarzy, pracowników miejskich, teat­
ralnych i t. d. i t. cl. To czego dotychczas żadne argumenty,  żadna 
wymowa nie zdołały dokonać — zdziałają, być może, w łaśn ie . . .  psy.

Na tem ten przydługi  dopisek kończę, nadmieniając, że byłoby 
być może wskazane, zwłaszcza ze względu na sceptyków, których 
nigdzie nie brak, postąpić drogą eksperymentalną i przeprowadzić  na 
razie próbę na niewielką skalę na bardziej oddalonych ulicach jednej 
dzielnicy miasta. M. O.

KTO WAM DAŁ PRAWO MÓWIENIA NIEPRAWDY?
Na posiedzeniu nowowybranej  Rady Nadzorczej Z. R. S. S., k tó­

re odbyło się 26 czerwca, a więc w tydzień po Zjeździe  Z. R. S. S. 
oraz na Konferencji większych stowarzyszeń,  zwołanej nazajutrz po 
posiedzeniu Rady — oznajmiono nam, że stan gospodarczy naszego 
Związku jest- bardzo ciężki. Tak  ciężki, że aż nowi kierownicy Zwią­
zku uznali za konieczne ostrzedz nas: jeżeli Stowarzyszenia  nie zdo­
będą  się na natychmiastowy ofiarny wysiłek ną rzecz Związku,  oni, 
Zarząd—nie biorą odpowiedzialności za dalsze istnienie tegoż Związku.

Byliśmy w najwyższym stopniu zdumieni temi oznajmieniami, 
oraz cyframi, jakie przytoczono nam jako przykład ostatniego stanu 
Związku.

Czemuż tam na Zjeździe, w Krakowie—tydzień przedtem twier­
dzono nam wręcz odmiennie? — czemu cale obszerne sprawozdanie 
z działalności Związku, drukowane wszak na parę tygodni  przed Zja­
zdem—usiłuje nam przedstawić jakoby szczególnie pomyślny rozwój  
Związku po okresie rządów ustępującego kierownictwa? czemu na za ­
rzuty części delegatów Zjazdu, iż sprawozdanie nie odzwierciadla pra­
wdy istotnej, że cyfry w nim zawarte są naciągnięte i sztucznie pou­
kładane, że stowarzyszenia w bezpośrednim stosunku ze Związkiem 
wyczuwają,  iż sprawność działalności Związku obniżyła s ię—odpowie­
dziano ze s trony kierownictwa,  że zarzuty te są nieprawdziwe?

Cóż—wobec tej opinji, jaką usłyszeliśmy na konferencji pozjaz- 
dowej, znaczą s łowa wszak najwyraźniej wydrukowane w sprawozda­
niu Wydziału Wykonawczego na stronicy 9-ej pod nagłówkiem: „ W y ­
niki prac w 1921 r.“ , które dosłownie przypominamy:

„Pomimo przeds taw ionych  trudności, z jakiemi borykać  się musiały
Zw iązek  i S tow arzyszen ia  w  r. 1921, d o ro b ek  roczny  Związku w  jego  t rze ­
cim roku istn ienia je s t  w iększy, niż k iedykolw iek do tąd“.

Czemu na zapytanie  ze strony uczestników Zjazdu, jaki jes t stan 
Związku w ostatnich miesiącach bieżącego roku, kierownik dotychcza­
sowy, t. Tor  wytłomaczył  się wykrętnie, że nie posiada pod ręką od­
powiednich cyfr i że odpowiedź na to pytanie  należy do sprawozda­
nia w roku przyszłym — przemilczając w ten sposób prawdę istotną?

Czemże są wobec tego nasze Zjazdy?
Czyż po to zjeżdżaliśmy się z najodleglejszych zakątków kraju, 

wydając dziesiątki tysięcy ciężko uzbieranych robotniczych groszy— 
aby dogodzić ambicji kilku nieudolnych gospodarzy Związku i uchwa­
l i ć ‘im votum zaufania, na które zgoła niezasłużyli?



6. „SPÓŁD ZIELCA " •N» 20.

Czyżby większość Zjazdowa uchwaliła te s łowa zaufania, gdyby 
nie przedstawiono tak fałszywej oceny prac i sutuacji ' gospodarczej  
Zwia.zku?

I czy wolno było tym, którzy stali na czele tej większości Zjaz­
dowej i którzy się mienią przewódcami mas robotniczych •— obałamu- 
cać w  ten sposób opinję przedstawiciel i  180.000 proletar juszy,  zo rga­
nizowanych w spółdzielniach robotniczych?

Kto W am  do tego dał prawo? — pytamy W a s  wszystkich,  k tó ­
rzyście ujęli z taką skwapliwością  s ter  klasowego ruchu spółdzielczego 
w ręce swoje i usiłujecie, pomimo licznych protestów naszych, ruchowi 
temu kierunek nadawać samowolnie — kto W a m  dał prawo mówienia 
nam nieprawdy?

ZE ZJAZDU STOWARZYSZEŃ „NEUTRALNYCH".
Dnia 25 i 26 czerw ca ,  w  Sali W arszaw sk ie j  R ady  Miejskiej odbyw ał się 

X Zjazd Związku Polskich S tow arzyszeń  S pożyw ców . W  Z jeżdzie  brało udział 
około 400 delega tów .

Z jazd zagaił i nas tępn ie  p rzew odn iczy ł obradom  p re z e s  R ady  Nadzorczej 
Związku p. M ieczysław Czarnecki z Ł om ży  (członek Polskiej Partji  Socja lis tycz­
nej). Powitan ie  wygłosili m. in. delegaci hur tow ni angielskiej i I rlandzkiej,  zna jdu­
jący  się podów czas  w  W arszaw ie .  Ze s trony  organizacji robotn iczych  witał Z jazd 
tylko przedstaw ic ie l  Z jednoczenia  Z aw odow ego  Polskiego (N. Z. R ), k tó ry  oznaj­
mił, iż p ro g ra m  spo łeczny  p rzez  n iego r e p re z e n to w a n y  skupia się w łaśn ie  w  ha­
śle  Zjazdu, um ieszczonym  w  p ięknem  udekorow aniu  na czołowej ścianie sali 
obrad: „Nadejście Rzeczpospolite j S półdzie lcze j  zbliża się cicho i spokojnie jak 
każdej rzeczy  mocnej i wielkiej".  (Niech na całym  św iec ie  wojna, by le  polska 
w ieś  zaciszna, by le  polska w ieś  spokojna. — Wyspiański).

Nastrój Zjazdu, aczkolwiek nieco żywszy, niż w  la tach poprzedn ich ,  był 
naogół dość senny, zwłaszcza gdy  się zważy, iż na porządku dziennym  Zjazdu 
zna jdow ały  się wnioski D yrekcj i  c iekaw e i nowe, z k tó rych  n iek tó re  zm ieniały  
naw et do tychczasow ą o rganizac ję  — jak  np. w niosek  „upow ażnia jący  Zarząd  
Związku do zw oływ ania  na  przysz łość  obok Zjazdu odbyw anego  s tosownie do 
p rzep isów  statutu i pośw ięconego  sp raw om  organizacyjnym , g o spoda rczym  i r a ­
chunkow ym  Związku drugiego  Zjazdu  pod nazw ą K ongresu  S półdzie lczego , p o ­
św ięconego  sp raw o m  ideow ym  i o rganizacyjnym  całego ru ch u  spółdzie lczego 
spożyw ców  w  P olsce  i zagadnien iom  społecznym  z tym ruchem  związanym. 
W  k o ngres ie  takim pow inny mieć p raw o  udziału  w szystkie s tow arzyszen ia  spo ­
żyw c ó w  w  Polsce ,  p rzyczym  delegacje  ich pow inny  posiadać ilość g łosów  w  sto­
sunku do ilości zorgan izow anych  w  nich cz łonków 11.

Poza p ew yższym  na w yróżn ien ie  zasługują je szcze  p rzy ję te  na tym że z jeż­
dzie wnioski:

1) o obowiązku ubezpieczenia  em ery ta ln eg o  p racow n ików  s tow arzyszeń  
w  organizującym  się W ydz ia le  U bezp ieczen iow ym  Związku;

2) o p rzy s tępow an iu  wszystkicli w iększych  s tow arzyszeń  do m iędzynaro­
dow ego Związku Spółdzie lczego;

3) o zobowiązaniu s tow arzyszeń  zw iązkow ych do zorganizow ania  nauki 
czytania i pisania dla cz łonków  analfabe tów  oraz nakłaniania członków do sko­
rzystan ia  z n ie j—tak, aby w  ciągu 2-ch lat w szyscy  cz łonkowie uauczyli się czy­
tać i pisać;

4) o tw orzeniu  dom ów  społecznych  sam odzieln ie lub w  porozum ieniu  z miej- 
scow em i organizacjami ośw ia tow em i i społecznem i w  celu umożliwienia p lan o ­
wej p rac y  oświatowej i społecznej.

P ró cz  tego p rzy ję to  m. i. w ażne  wnioski o pow iększeniu  udziałów  w  S p ó ł­
dzielniach do 10.000 m arek ,  z czego 500 dla Związku, uchw alono  w niosek  dom a­
gający się od rządu  zniesienia k rzyw dzących  ustaw  podatkowych, nie roz różn ia ­
jących  m iędzy kupcem  p ry w a tn y m  a sklepem społecznym, oraz żądanie  w p ro ­
w adzen ia  nauki o kooperacji  do sem ina rjów  nauczycielskich.
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NAUKA O POLSCE SPÓŁCZESNEJ.
Dotychczas w iadom o było  każdem u, że w  szkołach uczą: rachunków, po l­

skiego, historji, geografji i t. p. O becnie M inisterstwo w yznań  re ligijnych 
i ośw iecenia  publicznego, mające do rozpo rządzen ia  tylko 2% ogólnego budżetu  
państw a, (48°/0 za b ie ra  pan  m in is te r  od w o jn y ! )  w p ro w a d za  now y p rzedm io t do 
szkół — e lem en ta rnych  i ś redn ich  — naukę o Polsce spółczesnej .  I słusznie. Ko 
daw ną historją o Królach Ł okie tkach  nikt się n ie będz ie  karm ił—trze b a  wiedzieć, 
co się obecnie, spó łcześn ie  w  kraju  dzieje, aby módz się w  życiu publicznem  
o r jen tow ać i już w  szkole do niego p rzygotow yw ać. T oteż  W ydzia ł Społ.- 
W ychow. L. S. S. chę tn ie  skorzystał z zaproszenia  Min. W . i O. P. na  k o n fe ren ­
cję, k tó ra  się odbyła w  dniach 26 i 27 cze rw ca  aż w  W iln ie  (koszta zw raca  Mini­
sters two) i w ysła ł jako swą przedstaw ic ie lkę  k ierow niczkę naszych kursów  tow. 
Zagrobską ,  aby  sw ym  g łosem  zaznaczyła  tam, jakiej to nauki w  Polsce żądam y 
rów n ież  i my — robotnicy. A więc żądaliśm y w p ro w a d ze n ia  do p rog ram ów  
szkolnych nauki o obecnym  stanie i rozw oju  ruchu spółdzie lczego, zaw odow ego, 
ośw ia tow ego i politycznego  w śró d  klasy robotniczej w  Polsce, żądaliśm y w ykła­
dów  administracji,  książkowości i historji spółdzielczości.

Z jak iem i wynikam i w róciła  nasza p rzestaw ic ie lka? Są one ciekawe:
Je d e n  m ówca, w idocznie dob rze  sytjT syn ziemiański lub kupiecki, tw ie r ­

dził, że na leży  tylko „kochać P olskę i chcieć Polski", a w szys tko  inne będz ie  
nam  dodane. Nie w iem y, czy ziemianom i bank ierom  samo tylko „kochanie" 
Polski dostarcza  takiego dobroby tu  jaki mają — w iem y  tylko, że dla ludzi p racy  
fizycznej ta rec ep ta  je s t  s tanow czo za skąpa.

R efe ren t drugi już poważniej rzecz  stawiał, tw ierdząc,  że  nauka ta pow inna 
w ychow yw ać  ludzi na dobrych , uspo łeczn ionych  obywateli;  czujących swe p raw a  
i obowiązki zarazem, a n aw e t  nie cofnął się p rze d  tw ie rdzen iem , że t rzeba  m ówić 
p ra w d ę  o p rzec iw ieńs tw ach  klasowych w społeczeństw ie  — a w szystkich  uczyć 
szacunku w obec  pracy  fizycznej.

Ale zaraz powstali delegaci z T orun ia  i L w ow a z tw ierdzeniem , że w ys ta r ­
czy tylko „uczucie narodow e" i że budzić go mogą tylko nauczycie le  i ducho­
wieństwo (!?).

Nie brakło  \e ż  aneksjonisty  Kursów  w schodnich, k tórzy  koniecznie radz iby  
in teres swój sz lachecki zakryć  in te resem  narodow ym  pań s tw a  i nie dopuścić do 
samopoczucia na rodow ego  Rusinów czy Białorusinów. W y w o d y  jego spotkały 
się z oboję tnośc ią  w iększości konferencji.

K onferencja ta miała na  celu p raw dopodobn ie  zaznajomienie się w ydziału  
ośw ia ty  pozaszkolnej z opinją d e lega tów  w  sp raw ie  nauki o Polsce . Opinja ta 
jednak  była bardzo  rozb ieżna  i nie było żadnych  usiłowań pod ję tych  w  tym  
k ierunku, ażeby  ją  czy uzgodzić, czy też w  jakikolwiek sposób  sformułować.

W. S.-W. złożył sw oje oświadczenie  w  sp raw ie  N. O. P. n a  piśmie; zasady 
tego ośw iadczenia  b ęd ą  w zię te  pod uw agę  p rzy  układaniu p rog ram u  N. 0- P- sp.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
— Oddane nam w komis, a znajdujące się do sprzedaży w skle­

pie VII materjały łokciowe oraz t rykoty — ze względu na drożenie 
pieniędzy zagranicznych—mogą być przez dostawcę naszego w krotce 
podniesione, a nawet zupełnie zabrane, to też zwracamy uwagę człon­
ków, aby się zaopatrzyli  w te towary zawczasu.

— W  Lublinie brak jest  cukru kryształu z tego względu, że nie­
ma go już w cukrowniach lubelskich, a sprowadzanie  z dalszych oko­
lic nie kalkuluje się kupcom wobec ustalonej przez Lubelski  Urząd 
Wałki  z Lighwą i spekulacją ceny maksymalnej na cukier.

Nasza spółdzielnia— niestety — z braku kapitałów — nie może na 
swoją rękę sprowadzać cukru z cukrowni, a uzależniona jest  od lu­
belskich hurtowników, od których nabywa po kilka i kilkanaście wor ­
ków cukru, dlatego też i u nas cukru kryształu niema poddostatkiein.
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Z ŻYCIA SPÓŁDZIELNI.
NA ZEBRANIA D ZIELN IC OW E tak mało p rzychodziło  członków, iż Zarząd  

zdecydow a ł pozostałe odwołać, natom iast w ydać  odezw ę i zw rócić  się do d e le ­
gatów  z pzośbą  dopom ożenia  Zarządow i w  zbieran iu  dodatkowych udziałów  
w  m yśl postanow ienia W alnego  Z eb ra n ia  z dn. 26 cze rw ca  r. b.

ORKIESTRA robotn icza  skom ple tow a ła  się już  całkowicie i w  lokalu biura 
Spółdz ie ln i  od godz. 6 do 8 w iec zo rem  słychać g łośne t rąby  ćw iczących  i uczą­
cych się tow arzyszy, k tórzy, jak najśmielsi z nich tw ie rdzą  za 2 m iesiące będą  
mogli z lekkim  m arszem  w ystąpić na k tó re jś  z uroczystości robotniczych- Tym - 
czasehi musim y jeszcze  na jm ow ać  obcych n a  Majówki i zabawy.

N O W E PISMA W  „CZYTELNI ROBOTNICZEJ L. S. S.“ W  PAW ILO N IE 
PA R K U  BRONOWICKIEGO:

Jednodn iów ki „K oopera tysta"  i „Iskra“, ta  ostatnia jednodn iów ka  m łodzieży 
robotniczej w  Krakowie, bogata  w treść .  — Następnie m ieszczańsko-lite racki 
„Św iat11 (na m ie jsce  „T ygodn ika  I llustrowanego") i „Myśl Niepodległa", „S p o r t11, 
„Szczutek11 i robotnicza „W spó lna  P raca"  z Płocka.

KÓŁKO ESPERANCKIE zawiesiło z pow odu u r lopów  i pory  letniej na okres 
dw um ies ięczny  sw e lekcje. Zapisy  na  kurs je s ienny  p rzy jm u je  se k re ta r ja t  W .S .W . 
i se k re ta rz  Kółka w  lokalu Związku Metalowców.

GRZECZNOŚĆ w  SEJMIE: Marszalek Trąmpczyński do mówcy: P rzyw o łu ję  
pana  do porządku  i p roszę  n ie zniew ażać swego politycznego przeciwnika.

Mówca: T aż  pan ie  Marszałku, ja  tylko tem u  szczeniakowi grzecznie w y ­
jaśn iłem , iż je s t  kom ple tnym  idjotą.

P O D W Ó JN A  B U C HA LTERJA . Przyjacielu, co m a oznaczać słowo „pod­
w ó jna  b u c h a l te r ja 11. A to, że  w  książkach są je d n e  cyfry , a w  rzeczywistości 
całkiem inne.

— Ja k a  je s t  różnica m iędzy człowiekiem a św in ią?
— Ta, że Świnia rodzi się i pozostaje świnią, zaś człowiek rodzi się czło­

wiekiem, a sta je  się często świnią.

HONOR i HONORARJUM. Żołnierz z ochotniczej gw ard j i  francuskiej czyni 
w y rz u ty  żołnierzow i z formacji płatnych: Bijecie się tylko za p ien iądze  — my 
się b i jem y za honor.

— Każdy się bije o to, czego nie ma — brzm ia ła  p ro s ta  odpow iedź  na­
jemnika.

Kierowniczki Szwalni oraz kilka Krawcowych

H U M O R  i S A T Y R A .

Lubelska Spółdzielnia Spożyw ców
poszukuje

do szycia bielizny i sukien damskich ^
Oferty składać należy w biurze L. S, S. Zamojska 10.

Redak to r  i wyd. odp. Józef Dominko. Druk. K ossakowska w  Lublinie.
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